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TRZY DNI NA ŚLĄSKU 





Gdy się po raz pierwszy 
zjeżdża 

w dół szybu 

windą górniczą 

czyli tzw. klatką, 

to — zapiera aż dech 

w piersiach 
Reprezentanci 
dziesięciu 

zwycięskich szczepów 
w konkursie 
„Azymut-Węgiel” 
zwiedzili 

kopalnię „Zabrze” 
Trzy godziny 

trwająca 

wycieczka 

dostarczyła im 
ogromnych wrażeń 

O tym, co tam 

widzieli 

i jak spędzili 

ku 
zczytacie 
na str. 4 
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Zdjęcie: M. Żbikowski 





Co słychać u pionierów w CSRS? 
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Tradycyjny rosyjski samowar, malowane pamiątki, kolorowe lalki, rosyjskie 
i radzieckie pieśni, poezja, sztuka... były to niespodzianki, które w pewne 
piątkowe popołudnie spotkały najaktywniejszych pionierów z drużyny im. Zoi 
Kosmodemiańskiej przy Szkole Podstawowej nr 1 w Dubnicy nad Wagiem. 
Przebojem, przygotowanego przez resztę drużyny dla aktywistów popołudnia, 
było parzenie herbaty w prawdziwym, rosyjskim samowarze rodem z Tuły. 
Drużyna w Dubnicy od wielu lat współpracuje z jedną z drużyn pionierskich 
z Tuły. (ek) 





Czyżby narodziny 
nowego sportu? 


WYŚCIGI B 
TRÓJ- 
KOŁO- 


WcóW 


W Tokio odbył się ostatnio oryginalny 
wyścig na trójkołowych rowerach, Uczest- 
nicy wyścigu propagują ten sport zamiast 


stał się w przyszłości jedną z konkurencji 

olimpijskich. Producentem tych pojazdów 

jest... fabryka samochodów HONDA. 
Zdjęcie: CAF-UNIFAX 









Japonia. (PAP). w 1954 roku 
podczas amerykańskich prób ją. 
drowych na atolu Bikini na Pacyfi 
ku, w rejonie silnego promienio 
wania znalazł się japoński kuter 
rybacki „Fukuru Maru 5%. Dla 
uczczenia ofiar tej tragedii atomo- 
wej, która nastąpiła już w czasach 
pokojowych, postanowiono 
wznieść pomnik-muzeum. Na jed 
nej z wysp Zatoki Tokijskiej pojawił 


się obiekt przypominający ogrom- 
ny, spadzisty namiot. To w nim 
powstanie muzeum — ostatni port 
„Fukuru Maru 5". U wejścia do 
muzeum ustawiono obelisk. Wyry. 
to na nim słowa radiotelegrafisty. 
który pierwszy zmarł po zakończe- 
niu tego tragicznego rejsu: „Wal 
czcie o to, abym był ostatnim, który 
poniósł śmierć od bomby atomo 
wej”. (ep) 


KIEKRZ (HSI). Utworzona w tym roku Woje 
wódzka Szkoła Instruktorów ZHP w Kiekrzu pod 
Poznaniem zakończyła pierwszy etap szkolenia 
młodzieży. Na 1l-tygodniowych turnusach prze 
bywało tutaj ponad 350 dziewcząt i chłopców 
uczniów szkół ponadpodstawowych z Poznania 
i województwa poznańskiego. Były to kursy dla 





przyszłych instruktorów szkolnych drużyn Har 
cerskiei Służby Polsce Socjalistycznej 


Obecnie w WSI rozpoczynają się szkolenia dla 
kierowców szkolnych klubów specialnościowych 
HSPS. Podczas letnich wakacji w Kiekrzu będą się 
szkolić harcerze z klubów żeglarskich. (ach) 


ERWSZE PRAWO JAZD 


WARSZAWA (HST). 


kartę row 





min na 
'wą zdali wszyscy. A dzie: 
a i chłopcy wykazali sięzna 
1ą znajomością przepisów ruchu i zna 
ków drogowych. Si 





wczę 





mi: 





o się tak dzięki 
temu. że społeczni inspektorzy ruchu 
wspólnie z Dzielnicową Komendą MO 
Warszawa-Śródmieście przez cały rok 
w szkołach zajęcia zaznaja. 
miające z Kodeksem Drogowym. Ża: 
kończono je. w. Międzynarodowym 
Dniu Dziecka. W Szkole Podstawowej 
nr 220 wszyscy chętni. którzy ukoń- 
czyli 10 lat. po złożeniu egzaminu 
otrzymali — bez opłaty skarbowej 

pierwsze w życiu rowerowe prawo jaz- 


dy. (kp' Zdjęcie: Jacek Łopuszyński 





prowadzi 

















Warto o tym wiedzieć 


WSPÓŁPRACA 
NA G0 DZIEŃ 


Za dwa dni Warszawa będzie stoli- 
cą młodzieży naszego kontynentu. 
Zjadą tu uczestnicy Europejskiego 
Zgromadzenia Młodzieży i Studen- 
tów — jednej z największych i najważ- 
niejszych powojennej konferencji 
młodego pokolenia. Nie przypadko- 
wo funkcję gospodarzy tego spotka- 
nia_ powierzono młodzieży naszego 
kraju. To dowód uznania. Nadecyzję 
tę wpłynęła aktywna, bogata w celne 
inicjatywy, działalność naszych orga- 
nizacji młodzieżowych na forum mię- 
dzynarodowym m. in. w Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycz- 
nej, Międzynarodowego Związku 
Studentów. Ale nie tylko tam. Polski 
ruch młodzieżowy od lat już nawiązał 
kontakty i na co dzień współpracuje 
z. kilkudziecięcioma organizacjami 
młodzieży w wielu krajach Europy, 
Azji, Afryki, i obu Ameryk 

Najbliższe związki, codzienne kon- 
takty łączą naszą młodzież z rówieśni- 
kami z ZSRR, europejskich krajów 
socjalistycznych, z Kuby i Mongolii, 
zWietnanui KRLD. Wspólnie orga- 
nizuje się rokrocznie dziesiątki im- 
prez politycznych, środowiskowych, 
kulturalnych, turystycznych i sporto- 
wych. Odbywają się seminaria i spot- 
kania robocze działaczy młodzieżo- 
wych, młodych naukowców, studen- 
tów. Organizowane są m. in. „Dni 
przyjaźni młodzieży polskiej i ra- 
dzieckiej”, „Dni przyjaźni młodzieży 
Polski i Czechosłowacji”, festiwale 
filmów o młodzieży (w Koszalinie 
i w Primorsku), wystawy młodzieżo- 
wej, twórczości artystycznej, nauko- 
wej i technicznej, konkursy młodych 
mistrzów zawodu. Szybko rozwijasię 
ruch turystyczny - do krajów socjalis- 
tycznych wybiera się w tym roku ok. 
80 tys. młodych Polaków. Organiza- 
cje młodzieżowe z krajów socjalisty- 
cznych wspólnie występują w obro- 
nie bezpieczeństwa i pokoju, przy- 
czyniają się do rozwoju współpracy 
i przyjaźni młodych obywateli wszys- 
tkich państw. 

Bezpieczeństwo, pokój i współpra- 
ca — zasadą tą kierują się nasze orga- 
nizacje młodzieżowe w kontaktach 
z ruchem młodzieżowym w krajach 
kapitalistycznych. Z lewicowymi 
związkami młodzieży łączy nas po- 
nadto wspólna walka o postęp spole- 
czny. Ożywione są kontakty z mło- 
dzieżą francuską, z organizacjami 
młodzieży Belgii, Holandii, krajów 
skandynawskich, Republiki Federal- 
nej Niemiec. Rozwija się wymiana 
praktyk zawodowych, obozów nau- 
kowych, kursów językowych, ruch 
turystyczny. Podobną współpracę 
nawiązano także z organizacjami sto- 
warzyszonymi w _ Panafrykańskim 
ruchu młodzieży, z organizacjami 
modzieży z krajów arabskich, z kra- 
jów azjatyckich, państw kontynentu 
amerykańskiego. (pk) 
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Często młodzież 
oskarża się o bez- 
ideowość, brak 
ambitnych celów 
życiowych i wy- 
znawanie wątpli- 
wych wartości. 
Nierzadko robią 
to jej własni ro- 
dzice. Ciekawe, 
co sądzą o tym 
sami zaintereso- 
wani, czego pra- 
gną i dokąd dążą 
w swoich ma- 
rzeniach i życio- 
wych _. planach. 
Jacy są? Bezideo- 
wi czy zaangażo- 
wani? « Bezwar- 
tościowi czy wy- 
znający zasady, 
które warto po- 
pularyzować? 





U CAJEWNCIE 






a początku intormacja: 
młodzież, o której tu pi- 
szę, nie jest grupą jedno- 
rodną. Są wśród niej uczniowie 
szkół średnich (humanistycz- 
nych i technicznych), są także 
uczniowie i absolwenci szkół 
zawodowych, którzy już pracu- 
ją zawodowo. Mają od 16d0 19 
lat i wypowiadali się w ankiecie 
Ośrodka Badania Opinii Publi- 
cznej i Studiów Programowych 
Polskiego Radia i Telewizji. 


W. swoich wypowiedziach 
twierdzili na przykład: 
„Chciałbym, aby moje życie 
mogło przebiegać w spokoju, 
bym nie musiał poświęcać go 
dla obrony granic. Myślę, że 
zadaniem naszego pokolenia 
jest zadbać o pokój na świecie, 
żeby można było założyć rodzi- 
nę, mieć przyjaciół i pędzić faj- 
ne życie w dobrobycie, osiąga- 
jąc satysfakcję z pracy, z miesz- 
kania, z tego, że można robić 
coś pożytecznego dla kraju.” 
Albo: 








„Chciałabym przede wszyst- 
kim rozwijać się intelektualnie, 
pogłębiając swoją wiedzę, 
móc zawsze zachować god- 
ność osobistą, pożytecznie 
pracować.” 


ak ocenić te zwierzenia? — 
Jęz się. rodzice, 

gdy im je podsunięto do 
omówienia. | najczęściej odpo 
wiadali, że jest to jeszcze jeden 
dowód na to, iż ich dzieci, wy- 
chowane w warunkach pokojo- 
wych, nie znające biedy i cięż- 
kiej pracy, postradały wielkie 
ideały swoich rodziców i zabie- 
gają o cele małe. 





A kiedy o to samo zapytano 
ankietowanych, prosząc jedno: 
cześnie, aby skonfrontowali 
oni swoje marzenia z marzenia- 
mi rodziców, można było usty. 
szeć, że „młodzież jestw ogóle 
przeciwna wielkim ideałom 
i uważa, że lepiej dbać o spokój 
i dobrobyt”. Gdy zaś poproszo- 





no o rozszyfrowanie pojęcia 
„wielkie ideały”, okazało się, że 
pod słowami tymi młodzież ro: 
zumie to samo, co jej rodzice, 
a więc: „walkę zbrojną, rewo- 
lucyjną, jakieś odległe od prozy 
życia wizje nowego życia, nie 
uważa natomiast za takie idea- 
ły rzetelnej pracy dla siebie 
i społeczeństwa, budowania 
dobrobytu społecznego w so- 
cjalizmie, egalitarnej struktury 
i kultury społeczeństwa, wa- 
runków dla rozwoju osobo- 
wości itd." 






Tak więc docieramy do po- 
wszechnie panującego w na- 
szej rzeczywistości nieporozu: 
mienia. Jak pisze prof. Broni- 
sław Gołębiowski, obecną mło. 
dzież ocenia się według miar 
przykładanych do pokolenia, 
które wzrastało w odmiennych 
niż ona warunkach, kiedy to 
wżyciu kraju ważne były zupeł- 
nie inne sprawy niż rzetelna, 


NEETTTEGTTEATWAOTEZTEOLISCZ 


dobra praca czy permanentne 
pogłębianie swoich  wiado- 
mości i umiejętności facho. 
wych. A że życie społeczne jest 
w_ większości wartościowane 
przez dorosłe społeczeństwo, 
stąd też nic dziwnego, że rów- 
nież sama młodzież skłonna 
jest ulegać tym nieadekwat- 
nym normom, odczuwając coś 
w rodzaju kompleksu niższości 
wobec swoich rodziców, któ- 
rym dane było bronić kraju 
przed agresorem, wyzwalać go 
i odbudowywać w warunkach, 
gdy najważniejszy był zapał 
i silne ręce, a o kwalifikacje nie 
pytano. 









cowięc walczą w swoim 
O życiu obecne nastolat 
ki? Czy są to sprawy 
małe?. 
Połowa ankietowanych pra- 
gnie sprawiedliwości w sto: 
sunkach międzyludzkich, właś- 





ciwego oceniania pracy, 41 
sług, jawności podejmowania 
różnorakich decyzji, polepsze. 
nia poziomu życia materialne. 
go. 30 proc. dziewcząt i chłop. 
ców uważa, że należy częściej 
dyskutować o różnych proble- 
mach społecznych i ekonomi- 
cznych w zakładach pracy, na 
łamach pism i różnorakich ze- 
braniach, że w stosunkach mię- 
dzyludzkich powinna obowią- 
zywać zasada szczerości i że 
owiele łatwiej byłoby żyć, gdy- 
by ludzie naprawdę postępo- 
wali tak, jak mówią. 27 proc. 
badanych oczekuje w swym 
dorosłym życiu większej tole- 
rancji dla cudzych poglądów. 
29 proc. marzy o wierności, so- 
lidarności w przyjażni, koleżeń- 
stwie, miłości. 20 proc. uważa 
za sprawę ważną zdobywanie 
nowoczesnej wiedzy, tworze- 
nie nowoczesnych techniki wy- 
konywanie ciekawych zawo- 
dów. 








„Czy nie mamy tu zatem do 
czynienia — zapytuje w opraco- 
waniu badań prof. Bronisław 
Gołębiowski - z poszukiwa- 
niem przez liczną młodą gene- 
rację nowego modelu * ideo- 
wości, wyrażającego się w 
twórczej pracy, wysokich kwa- 
lifikacjach, kulturze współżycia 
ludzkiego, w szczęściu osobis- 
tym, do wypracowania którego 
podstawowe warunki już stwo- 
rzyłsocjalizm, jako ustrójznany 
jej od dzieciństwa?” 


yślę, że w pytaniu 
M;>" zawiera się rów- 
nież odpowiedź. Tak 
właśnie jest. Młodzież szuka 
innego rodzaju _ ideowości. 
I nieprawda, że nie stać jej na 
wielkie zrywy. To, czego doko 
nała przy budowie Huty „Kato: 
wice” czy Fabryki Samocho- 
dów Małolitrażowych w Biel. 
sku-Białej, ten wielki wysiłek - 
świadczy o tym, że stać ją na 
wiele. "Tylko inne racje przy 
świecają dzisiejszym zrywom. 
Nie żywiołowy entuzjazm od- 
budowy, a przemyślany zapał 
rozbudowy. Nie _ prowizorka 
i brak kwalifikacji, a fachowa 
wiedza i zaplanowane do naj- 
drobniejszych szczegółów ope- 
racje. Inny to bowiem czas i in- 
ne wymagania technologiczne. 
Do współczesnej młodzieży 
mniej przemawiają hasła i go- 
rące wezwania, bardziej kon- 
kretne plany, interesująca per. 
spektywa, romantyzm nowo 
czesności. Choć w duchu, po 
cichu zazdroszczą swoim rodzi 
com. Czy słusznie? Myślę, że 
nasze dzieci też będą miały cze 
go nam zazdrościć. Można rzec, 
że to już takie prawo pokoleń 
następujących po sobie. 
WOJCIECH PIELECKI 








ny. Co my pokazalismy na trwających od 


chodnikowego, w którym w 





z tych ma- 





, Takich targów 


Tegoroczne 48. Międzynarodowe Targi 
Poznańskie pobiły wszystkie dotychczasowe 
rekordy. Nigdy dotąd aż tylu handlowców 
nie 'chało do Poznania z taką ilością towa- 
rów — ponad 4.100 wystawców z 46 krajów 
calego świata, Nic więc dziwnego, że tereny 
targowe nie były w stanie pomieścić wszyst- 
kich chętnych, W hali widowiskowo-sporto- 
wej „Arena” rozlokował się przemysl włó- 
kiemniczy i skórzany, w Pałacu Kultury pre- 
zentowała swe wyroby spółdzielczość pracy, 
nad jeziorem Malta wystawiono sprzęt spor- 
towy i turystyczny — źwłaszcza wodny. Ofe 
rowane towary można było również znaleźć 
na rozległych terenach przy ul. Matejki, a na- 





jeszcze nie było 


wet na terenie Kombinatu PGR Naramowi- 
ce. Łącznie powierzchnia ekspozycyjna 48 
MTP liczyła 166 000 m”! 


Ta ekspansja terytorialna targów, świad- 
czy przede wszystkim o jednym: Polska staje 
się z roku na rok coraz. poważniejszym 

trakcyjniejszym partnerem handlowym. 
W minionej pięciolatce średnio rocznie nasz 
eksport wzrastał o 19,2%, a import o 23,8%. 
W roku bieżącym te niekorzystne proporcje 
zmieniły się - więcej sprzedajemy niż kupuje- 
my. Naszym największym partnerem han- 
dlowym jest ZSRR (28% obrotów polskiego 
handlu zagranicznego), następnym byla 





w roku 1975 Niemiecka Republika Demokra- 
tyczna a dalej RFN, Czechosłowacja, W. 
Brytania, Francja, USA, Włochy, Szwecja 
i Australia. W naszych obrotach kandlowych 
z krajami RWPG, główną rolę odgrywają 
maszyny, urządzenia i surowce. Do roku 
1980 obroty te wzrosną o 70%, możliwe to 
będzie dzięki specjalizacji i kooperacji. Do 
końca roku 1975 Polska zawarła 160 dwu- 
stronnych umów i przystąpiła do 27 wielo- 
stronnych . porozumień - kooperacyjnych 
i specjalistycznych. Coraz rzadziej państwa 
socjalistyczne - czlonkowie RWPG, dublują 
swe wysiłki i coraz częściej jednoczą swój 
potencjał naukowy, techniczny i produkcyj- 


dnia 6 czerwca do 17 tegorocznych MTP? 
Oczywiście to, co mamy najlepszego i co 
chcielibyśmy sprzedać. A więc takie „„kom- 
leksy eksportowe” jak m. in.: żywnościo- 
wy, surowców i materialów; wyroby przemy- 
słu lekkiego, okrętowego, obrabiarki i kom- 
pletne obiekty przemysłowe. O ekspozycji 
polskiego przemysłu okrętowego na MTP, 
najwięksi specjaliści z zagranicy wypowie- 
dzieli się, że jeszcze nie widzieli tak wspania- 
le prezentowanego na lądzie tego, co pływa 
na wodzie. Wiadomo, że naszym „królem 
eksportu" jest węgiel. Ale nie tylko... Polska 
wyspecjalizowała się też w produkcji tego 
wszystkiego, co służy do szybkiego i bezpie- 
cznego jego wydobywania. Na 48 MTP wy- 
stawiliśmy ponad 190 maszyn i urządzeń 
górniczych wysoce zautomatyzowanych -— 
ostatnie słowo techniki w tej specjalności. 
Pokazano na targach fragment wyrobiska 





szyn pracowało jak w prawdziwej kopalni. 
Nasze maszyny i urządzenia górnicze eks- 
portujemy do 45 krajów, w wielu państwach 
budujemy cale kopalnie wg własnych pro- 
jektów. 

W ostatnich kilku latach zakupiliśmy wiele 
zagranicznych licencji, wydaliśmy ogromne 
kwoty na budowę nowych zakładów imoder- 
nizację już istniejących. Coraz mocniej włą- 
cza się do przemysłu nasza nauka. Efekty 
tych poczynań, niewidoczne tak wyraźnie na 
co dzień, zgromadzone w jednym miejscu 
i czasie na MTP, robiły wrażenie imponują: 
ce. Nic więc dziwnego, że do kraju 0 tak 
dynamicznym rozwoju zciągają handlowcy 
z calego świata; nic więc dziwnego, że Targi 
Poznańskie nie mogą już zmieścić się na 
terenach, które dotychczas wystarczały. 


JERZY KOWALKOWSKI 





Fotoreportaż Jacka Łopuszyńskiego 


Osiedłowy dom kultury w toruńskiej dzielnicy Ruduk 
budują uczennice i uczniowie Zespołu Szkół Budowla- 
nych w Toruniu. W ramach zajęć praktycznych, przewi 
dzianych w programie szkolnym, kolejno pracuji y- 
Dom powstaje z cegły rozbiórkowej, którą 
















inie tylko salę gier, sportów, salę 
„ hareówkę, dyskotekę, ciemnię 
fotograficzną i kawiarnię, lecz również kilka punktów 
usługowych, których brak w tej dzielnicy dotkliwie się 
odczuwa. Będą one działały do czasu aż Rudak wzbogaci 
się o nowe placówki tego typu, po czym wszystkie pomie- 
















cy z budowlanki zakasu- 
ć się ze swego. zobowiązania. 
tu puste pole. Wywieśli z niego 
mych ziemi, w wykopach położyli 





ją rękawy, by wywii 
W ubiegłym roku za 
sporo metrów 








luwy fundamentowe. Obecnie budowę dociągnyłi już do 
stropów. Pracują pod fachową opieką mistrza murarskic- 
go, p. Alojzego Talarczyka 








Już od 11 lat jest on nauczycielem zajęć praktycznych 
w budowlance. Pod jego kierownictwem uczennice 
i uczniowie wybudowali już 35 szkół na teren 
toruńskiego, m.in. w Grzywnej, Skępem i Wrocl 
Lubią takie wyjazdy na wieś, Najpierw ludzie z powąt 
m kręcą głowami: „„I takie dzieci mają to zrobić?”. 
m, gdy z ziemi wyrastają fundamenty, przestają si 

Na teren budowy zaczynają znosić jaja, sery 









woj. 
ich. 










A potem do Zespołu Szkół Budowlanych w Toruniu 
wpływają nowe podania o przyjęcie. To ci, którzy na 
własne oczy widzieli, jak uczniowie z budowlanki pracują 
dochodzą do wniosku, że warto posłać dziecko do tal 
szkoły. 








BARBARA SKÓRSKA 


/ LĄ 














PA 







„daje się nam zupełnie naturalne, że słyszy. 

my różne dźwięki. Nie zastanawiamy się 

dlaczego, a tymczasem słuch jest najbardziej 
tajemniczym z naszych zmysłów. Uczeni nie rozszy. 
frowali jeszcze jego najważniejszych mechanizmów. 
Czy ucho syntetyzuje dżwięk z wielu elementów, 
a jego analiza następuje dopiero w mózgu? W jaki 
sposób zostaje pobudzony nerw słuchowy? Dlacze: 
go potrafimy szybko rozdzielić dźwięki o różnej 
wysokości? I czym jest ich barwa? Dlaczego niektóre 
dźwięki wydają się ciepłe, a inne metaliczne? Odpo- 
wiedzi na te pytania poszukuje psychoakustyka. 
Próbuje ona wyjaśnić, w jaki sposób odbieramy 
wrażenia słuchowe oraz bada mechanizmy słuchu. 
Prace w tej dziedzinie prowadzi jako jedyna w Polsce 
Katedra Akustyki UAM w Poznaniu. 


W towarzystwie dra Edwarda Ozimka przekra: 
czam próg kabiny, której ściany i sufit wyłożono 
szarym pluszem tłumiącym dźwięki. Siadam w fote- 
lu, nakładam słuchawki. W ręce trzymam gałkę za- 
kończoną czarnym guziczkiem. Po chwili słyszę 
szum. Na tle jego co pewien czas włącza się sygnał 
Aże jest on dość cichy więc wytężam słuch. l gdy mi 
się uda go pochwycić, natychmiast naciskam guzi- 





Ta skomplikowana aparatura kontrolna znajduje 
się w sąsiednim pomieszczeniu. 


czek. Precyzyjny zegar w sąsiednim pomieszczeniu 
rejestruje czas mojej reakcji na sygnał, z dokładnoś 
cią do tysięcznych części sekundy. Szum się wzma- 
ga, staje się nie do. wytrzymania. Ale na jego tle 
pojawia się, głośniejszy, wysoki ton. Eksperyment 
dobiega końca. Mimo dokuczliwego szumu o wiele 
szybciej reagowałam na dźwięk o wyższym natęże- 
niu. Po prostu cichszy dźwięk wolniej dociera do 
naszej świadomości. To prawidłowość ogólna. 
A jednak u różnych osób czas reakcji jest bardzo 
zróżnicowany. Nawet ten sam człowiek raz szybciej, 
raz wolniej; wykrywa dżwięk w zależności od swoje- 
go samopoczucia. 


W kabi 





ie bezechowej 


Przedzieramy się przez szeregi płaskich worków, 
wypełnionych watą. | oto staję pośrodku kabiny 
bezechowej. Czuję się trochę nieswojo, tak jakbym 
znalazła się we wnętrzu współczesnej rzeżby. To 
worki rozmieszczone regularnie — prostopadle do 
ścian i sufitu — nadają salce niecodzienny wygląd 
Spostrzegam, że ściany i sufit wyłożono jeszcze 
dodatkową warstwą waty. Na podłodze spoczywa 
gruby czerwony dywan. Cisza, aż w uszach dzwoni. 
Głos pana dyrektora brzmi jakoś dziwnie. Po prostu 
nie towarzyszy mu echo odbijające się zawsze od 
ścian „normalnego” pokoju. Fale dźwiękowe wyga 
szają się w labiryncie worków. Stąd wrażenie, że 
jesteśmy na otwartei orzestrzeni 


Siadam w fotelu. Moją głowę unieruchamia pół- 
kolista podpórka. Nakładam słuchawki. Przede mną 
rząd numerów od jednego do dziesięciu. Nad dwój- 
ką, czwórką, ósemką i dziesiątką umieszczono głoś- 
niki. Tylko z dwóch będę odbierała sygnały. Naj- 
pierw wyrażny szum dochodzi z dziesiątki. Potem 
brzrz... — włącza się głośnik nad ósemką. | znów 
dziesiątka. Potem głos płynie z obu głośników. Przez 
chwilę mam wrażenie, że to czwórka nadaje sygnał 
Nie, jednak ósemka! Tak byłam pewna sygnałów 
z ósemki, że po prostu nie mogę uwierzyć, iż głośnik 
ten, łączony! Czwórka również mil- 
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(Dokończenie ze str. 3) 


czała przez cały czas. Natomiast szumy dochodziły 
z dziesiątki i dwójki. Szum o wysokim natężeniu, 
dochodzący z głośnika znad dziesiątki, wprowadził 
mnie w błąd. Dźwięk z dwójki był bardzo słaby, 
gdyby osiągnął natężenie 10 decybeli określiłabym 
prawidłowo jego źródło. Takie eksperymenty pomo- 
9ą rozszyfrować mechanizmy słyszenia przestrzen- 
nego. Mało jeszcze znane mimo szybkiego rozwoju 
stereofonii. 

W kabinie bezechowej prowadzi się także badania 
nad maskowaniem dźwięków. Ze zjawiskiem tym 
spotkamy się na co dzień. Rozmowa zagłusza tyka- 
nie zegara. Słabszy dźwięk jest maskowany silniej. 
szym. Także w muzyce kolejne dźwięki „zachodzą” 
na siebie. Psychoakustycy badają proces maskowa- 
nia, by polepszyć warunki pracy w zakładach prze- 
mysłowych. Dokuczliwy hałas można maskować 
dyskretną, odpowiednio dobraną muzyką, gdyż na- 
sze ucho jest nastawione na przyjemne dźwięki 

Prowadzi się też badania psychoakustyczne nad 
brzmieniem instrumentów muzycznych. Mgr Anna 


w Ć 
| Spotkania 





z psychoskustyką 
TAJEM- 
"NICZY 





Badai 





psychoakustyczne w kabinie bezechowej. 


Preis chce wykryć, czym jest barwa dźwięku. Gdyby 
udało się ją opisać matematycznie moglibyśmy 
skonstruować przyrząd, który oceniłby brzmienie 
każdego instrumentu. 


Jak zaadresować te kartki? 

Piszę to dla Ciebie. Jeżeli znajdziesz. 
Wiedz, że lecę już długo. Bardzo dłu- 
go. Ale lecieć muszę. Navigare neces- 
se est... Ten, kto wypowiedział te sło- 
wa był mędrcem. Żeglowanie jest dla 
mnie koniecznością... 


Po co się łudzić, że ktoś znajdzie 
moje zapiski. Chociaż nadzieja jest 
matką życia. Inni jednak mówią, że 
matką głupich... I tak może nikt nie 
odczytać tego listu. Czy to jestw ogóle 
list? Skąd ja to znam? Myśli mi się 
plączą. Liszt to kompozytor, tak, zepo- 
ki romantyzmu. Po co: jest roman- 
tyzm? Wszystko jedno. Kosmos jest 
niezmierzony. Miejsca starczy i dla ro- 
mantyków, i dla innych. A dla mnie nie 
starczy. kę 





Właściwie po co ja lecę? Przecież 
wiem, że nigdy nigdzie nie dolecę. Bo 
nie chcę. Chcę uciec. Uciec daleko, 
bardzo daleko. Niedawno spotkałem 
patrol kosmiczny. Usiłowali mi po- 
móc. Potem zawiadomili rakietę po- 
gotowia psychiatrycznego. Że ja niby 
jestem wariat. A ja właściwie wiem, 
czego chcę. | jednocześnie tego nie 
wiem. Ale na pewno nie jestem chory. 


Wszyscy chorują psychicznie. Wszy- 
scy, cały wszechświat. Ale ja nie. Na 
pewno. Kiedy ostatni raz widziałem 
prawdziwą planetę? Dawno. Bardzo 
dawno. A kiedy lądowałem? Jeszcze 
dawniej. Ale taki mój los. Choć to nie 
los. To ja sam wybrałem samotność. 
Słyszałeś może coś o Żydzie Wiecz- 
nym -Tułaczu? Jestem do niego po- 





dobny. Nie liczę lat. Według ziemskie- 
go zegara mam ich tak wiele. A co to 
jest dla mnie ziemia? Powinienem tę 
nazwę pisać z dużej litery, ale ziemia 
jest dla mnie tylko nazwą. Samą na- 
zwą. Kiedyś była ojczyzną. Tak, bardzo 
dawno. 

Coś mnie dręczy. Co? Wspomnie- 
nia? Czy są dla mnie wspomnienia 
z ziemi? Pamiętam, miałem kiedyś tak 


niewiele lat. Widuję czasem jakieś ob- 
razy z tego okresu. Twarze, postaci. 
Bezbarwne już dla mnie, zamazane. 
To było tak dawno... 


A jednak to prawda. Żyłem kiedyś 
na tej planecie. Ale to nie była planeta 
z moich marzeń, piękna planeta. Za- 


nieczyszczone powietrze, ścieki za- 
miast rzek, morza-bajora. To ma być 
ojczysta planeta? Z niej mam wynieść 
wspomnienia? Nie, lepiej nie. Lepiej, 
żeby była zamazana plama. 

Ale już wiesz, dlaczego lecę. 

Pamiętam, były na ziemi czasopis- 
ma, filmy, magazyny. Wszystko lukro- 
wane. Zdjęcia z rezerwatów, z wzoro- 


Tegoroczny konkurs „Azymut — Węgiel” zakończony. 
ZZA ZZOZ ZDZ ZÓA ORCO CO 


Słowa uznania pod adresem zwycięzców 





wych i czystych miast. Nikt nie widział 
prawdy. Nikt nie chciał widzieć. Ja 
zobaczyłem. Wiele razy lądowałem. 
Różne były planety. Różne, ale żadna 
taka, jak moja wymarzona ziemia. Nie 
mogłem na nich zostać. Nie mogłem 
| lecę dalej. 

Dwa miesiące temu napotkałem ra- 
kietę. Tak samotną jak moja. Wiem, że 
nie jestem sam w kosmosie. Inni też 
zobaczyli prawdę. Bez osłonek. Aleten 
człowiek, w tamtej rakiecie nie mógł 
zapomnieć. Dlatego umarł. Do dziś 
wędruje w próżni rakieta. W środku — 
ten człowiek i film o ziemi. Wiem, 
wzruszenie go zabiło. Przez wspom- 
nienia. ; 

Dlatego nie chcę myśleć o tym, co 
było. Nie chcę, ale muszę. Muszę też 
napisać ten list. Może go nikt nie prze- 
czyta. Nie szkodzi. To samotność, Nie 
mam we wszechświecie nikogo bli- 
skiego. Ty, który to czytasz, możesz 
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AZYMUT 


Prace z dziedziny psychoakustyki znajdują zasto- 


sowanie w akustyce wnętrz — zwłaszczateatrów, sal || | 


koncertowych itp. Oglądam drewniany model tea- || b= z = 





ŚLĄSKU |wsaler 








tru. Widzów zastępują tamponiki z waty rozmiesz- 
czone na widowni. Maleńkie mikrefony, które towa- 
rzyszą takim „słuchaczom”. pozwalają sprawdzić, 
czy docierają do nich w pełnej krasie dźwięki muzyki. 
Odpowiednio komponując wnętrze teatru, na przy- 
kład opuszczając lub podnosząc balkony, można 
zapewnić każdemu widzowi bardzo dobry odbiór 
muzyki. 


Hałas, którego nie słychać 


Człowiek nie jest w stanie wyzwolić się ze świata 
dźwięku. Fale akustyczne przenikają do mózgu na- 
wet przez kości czaszki. Długotrwały hałas o natęże- 
niu 150 decybeli zabija. Świnka morska nadźwięko- 
wiona przez 10 godzin zapada na cukrzycę. Groźne 
są jednak i te dźwięki, których nie słychać. Mowa 
o ultradźwiękach o częstotliwości powyżej 16 tys. 
herców. Spotykamy się z nimi w zakładach przemy- 
słowych przy obróbce metali. Ultradźwięki charakte- 
ryzujące się dużym natężeniem wnikają do organiz- 
mu. Zamieniają się w ciepło powodując podwyższe- 
nie się temperatury ciała. Pracownicy nie wiedzą, że 
ich zdrowie jest zagrożone. Dopiero akustyk, posłu- 
gując się odpowiednią aparaturą może wykryć nie- 
bezpieczeństwo. 





Ultradźwięki mają także i swoje dobre strony. 
Można je zastosować w urządzeniach wykrywają. 
cych uszkodzenia mózgu, gałki ocznej, pozwalają też 
ustalić wady materiałów. 


Chodzi o to, by bogactwo dźwięków jak najlepiej 
wykorzystać unikając na co dzień szkodliwych hała- 
sów, łagodząc szumy i zapewniając miły wypoczy- 
nek „na łonie muzyki”. Badania psychoakustyczne 

pomogą osiągnąć ten cel. 
ż MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcia: Regina Rogowska 





rzy dni na Śląsku spędzili 
reprezentanci dziesięciu 
zwycięskich szczepów, lau- 
reatów tegorocznego konkursu 
„Azymut Węgiel”. W tym roku 
do trzeciego etapu konkursu przy- 
stąpiło ponad 800 szczepów czyli 
trzykrotnie więcej niż w roku 
ubiegłym — ok. 280 tys. harcerzy 
oraz chłopców i dziewcząt nie na- 
leżących do organizacji zostało ob- 
jetych tą akcją popularyzującą 
piękny i trudny zawód górnika. 
Co najmniej trzykrotnie wię- 


Zdjęcia: M. Żbikowski 
ksza była w tym roku konkuren- 
cja. Świadczy o tym chociażby 
fakt, że ubiegłoroczni zwycięzcy, 
DH nr 4 ze Szkoły Podstawowej 
w Niemczy, zajęła w tym roku 
miejsce szóste, mimo że po ubie- 
głorocznych doświadczeniach 
przeprowadzili tym razem kon- 
kurs — jak sami z żalem mówili — 
0 wiele ciekawiej i lepić 

Zwycięzcy, chłopcy i dziewczę- 
ta ze Szkoły Podstawowej nr 3 
w Mławie, opowiadali o tym, jak 
zaprosili do siebie ponad 20-0so- 









bową reprezentację uczniów i na- 
uczycieli z Zespołu Szkół Górni- 
czych nr 2 w Chorzowie. Chorzo- 
wianie gościli w Mławie przez:kil- 
ka dni, spotkania odbyły się nie 
tylko w SP nr 3, ale we wszystkich 
pięciu szkołach podstawowych te- 
go miasta. „„Trójka”” ma u siebie 
nie kącik zawodoznawczy, ale całe 
muzeum górnicze — są tam mun- 
dury, lampy górnicze, maski, ki- 
lofy... Na zakończenie wizyty 
między samorządami obydwu 
szkół i ich radami pedagogiczny- 
mi podpisano umowę o stałej 
współpracy. I tak np. SP nr 3 
w Mławie będzie prowadziła stały 
punkt werbunkowy kandydatów 
do szkoły chorzowskiej, w br. za- 
notowano w Mławie kilkanaście 
zgłoszeń absolwentów klas 
ósmych. 

Wśród laureatów znajdują się 
jeszcze jedni „„weterani” — druży- 
na ze Szkoły Podstawowej w Dzie- 
wokluczu była wśród dziesiątki 
najlepszych i w roku ubiegłym — 
ogromne brawa! 

Trzy dni na Śląsku obfitowały 
we wrażenia. Największym była 
niewątpliwie wycieczka do Kopal- 
ni „Zabrze”, gdzie zwycięzcy 


konkursu mogli zobaczyć, jak na- 
prawdę wygląda praca górnika. 
Zwiedzili Katowice; wiele godzin 
spędzili w Chorzowskim Parku 
Kultury i Wypoczynku — obejrzeli 
ZOO, jeździli kolejką linową, od- 
wiedzili planetarium, bawili się 
w wesołym miasteczku; byli goś- 
ćmi Technikum Górniczego 
w Chorzowie, gdzie zwiedzili pra- 
cownie, spotkali się z uczniami 
i nauczycielami. 

Najważniejszy moment nastą- 
pił ostatniego z trzech dni, 2 czer- 
wca — uroczyste wręczenie na- 
gród. Wręczył je zastępca dyrek- 
tora Zarządu Szkolenia Zawodo- 
wego Ministerstwa Górnictwa, 
mgr Tadeusz Wieczorek. Z du- 
żym uznaniem mówił o konkursie 
i jego uczestnikach przedstawiciel 
KW PZPR w Katowicach, tow. 
Edward Korczyk. Obecny. był 
Naczelnik Związku Harcerstwa 
Polskiego hm PL Jerzy Wojcie- 
chowski. Długo tegoroczni zwy- 
cięzcy opowiadali o tym,co w cza- 
sie tegorocznego konkursu zrobi- 
li, planowali, co zrobią w roku 
przyszłym. Bo wszyscy byli zgod- 
ni — „Azymut-Węgiel” powinien 
stać się tradycją! (ek) 


Inżynier Samaan Mounayer 
jest niski, żywy jak iskra 
i uśmiechnięty. Poza tym wie- 
cznie się spieszy, stale ma coś 
do załatwienia, wciąż jest zaa- 
ferowany, co podobno cechu- 
je wszystkich rodem z Dama- 
szku. 








— Diabelnie cieszę się z naszego spotkania — 
Mounayer_ mówi te słowa najczystszą pol- 
zną, a to „diabelnie” od razu wskazuje, 





u 





zył się naszego trudnego języka nie tylko 
z akademickich podręczników. 





Rzeczywi: 
studiował w białostockiej Wyższej Szkole In- 
żynierskiej, tamże mieszkał w domu studet 


. Samaan Mounayer przez lat 





kim, otrzymał dyplom magistra inżyniera bu- 
downictwa lądowego, i stąd ta znajomość pol- 
skiego w potocznym, nie tylko literackim wy- 
daniu. Dzisiaj jest asystentem na Wydziale 
Budownictwa Uniwersytetu w Damaszku. 
Uniwersytetu, albowiem podobnie jak w wielu 
państwach zachodnich, uczelnia ta ma jedno- 
cześnie kierunki humanistyc: 











przyrodni- 





cze, techniczne i medycynę. 


— Prowadzę zajęcia ze studentami - opowia- 


da Samaan, z którymi bez zwłoki za 





namy 





mówić sobie „per ty” — i rzecz dziwna, a może 
i oczywista: mówię po arabsku, myślę zaś po 





polsku. Czasami brakuje mi jakiegoś słowa 


w naszym języku - 





ich! — podaję polski 
termin, a moi słuchacze pękają ze śmiechu. 
tem pół-Syryjczykiem, pół-Pola- 
kiem i jest w tym jakaś prawda. 





Wędrujemy ulicami Damaszku, my dwaj 
i dwóch polskich oficerów ze sztabu wojsk 
ONZ - major Andrzej Sołomacha i kapitan 





Tadeusz Bomze. Nieczęsto zdarza się im okaz- 
ja wyskoczenia na spacer, a to, że naszym 
przewodnikiem jest rodowity damasceńczyk, 
że niepotrzebny jest tłumacz, dodaje uroku 
spacerowi. 


amaszek jest jednym z najstarszych 

miast świata. Pięknie położony na gór- 

skim stoku, rozbudowuje się w zupeł- 
nie niezwykłym tempie. Co ulica — to dziesiąt- 
ki nowych, bardzo nowoczesnych domów, co 
dzielnica - to nowe gmachy użyteczności pu- 
blicznej, sklepy, magazyny. Tradycyjnie od 
wieków miasto składa się z kilku obszarów, 
które łatwo odróżni nawet zagraniczny turys- 
ta: są dzielnice zamieszkane w przytłaczającej 





większości przez ludność chrześcijańską, są 
inne, gdzie z kolei i i 





wyznaniowych spotykają się w centrum miasta 
- tam, gdzie jest suk. 





uk oznacza po arabsku rynek, targowi- 
S sko. Ale suk w Damaszku to niestołeczny 
bazar na Polnej, nowotarskie „ciuchy” 
y szącowne krakowskie Sukiennice. Suk 
w Damaszku to cała dzielnica, płątanina wą- 





Stary Damaszek. Od lewej: kpt. Bomze, 
inż. Mounayer, mjr Sołomacha i plut. Ma- 
łachowski. 


skich uliczek, przez które z trudem przejedzie 
jeden osobowy samochód. Suk to wielka hala 





targowa i skupione wokół niej dziesiątki tysię- 
cy sklepów, sklepików, kramów, magazynów, 


warsztacików i zakładów rzemieślniczych. Tu 





kupić można dosłownie wszystko! Co ulica to 
specjalizacja. Jest więc ulica szewców i ulica 
złotników, jest ulica stolarzy i tuż obok, kraw- 
ców. Sklep za sklepem z dywanami, makatka- 
mi i przeróżnymi „wyrobami orientalnymi””, 


a dalej rząd sklepów galanteryjnych. Tysiące , 


ludzi sprzedaje, kupuje, targuje się, a jeszcze 
więcej po prostu ogląda prezentowane towary. 


Samaan zaprasza nas do pracowni znajome- 
go złotnika. Powitani ukłonem i czarką praw- 
dziwie czarnej, bardzo słodkiej kawy (to nale- 
ży do kupieckiej tradycji) oglądamy złote i sre- 
brne cacka. Nagle ktoś woła naszego gospoda- 
rza, wchwilę później wychodzi ze sklepui nasz 
przewodnik. Zostajemy w trójkę, sami Polacy 
w towarzystwie kilku setek pierścionków, ob- 
rączek i bransoletek. Naoko licząc jest w zasię- 
gu naszych rąk tak z siedem kilogramów złota. 


WESZIEIUHE INTE 


DOLIN 





Żadnych zabezpieczeń, żadnych fotokomó- 
rek, drzwi otwarte... 


Przypominacie sobie „„Potop”, pana Kmici- 
ca i jego Tatarów, którzy oddawali swemu 
wodzowi część łupów „z przysłowiową maho- 
metańską uczciwości 





Wizyta u jubilera 


świadczy, że tradycja ta dalej jest żywa w Syrii. 





Targować się zawzięcie powołując na Allacha 
i proroka, wykłócać przez godzinę oferując 
do 


wspomnianego już rytuału, Nikt nie ceni kli- 


sprzedawcy połowę ceny, 0... to nale 





enia, który nie umie targować się zawzięcie 
i skutecznie. Ale oszukać na wadze lub jakości 
bywcę, ukraść coś ze sklepu — to się prawie 





nie zdarza. Owszem, bywają takie wypadki, 
tak rzadkie, że wspominano mi o włamaniu 


sprzed roku, jakby to miało miejsce wczoraj... 


Opuszczamy bez żalu jubilera, wzdychać 
żałóśnie nad pustawym mieszkiem, zaczyna- 
my dopiero na ulicy płatnerzy. Jak byśmy 
przenieśli się nagle do średniowiecza: wokół 


szabla — najsłynniejsze ze słynnych, damasceń- 


skie tarcze ręcznie kute, ozdobione wymyślny. 


mi ornamentami, sztylety, zbroje, włócz 





misiurki, zwalone na stos pistolety skałkowe, 
myśliwskie fuzje z kapiszonowymi zamkami. 
Już imitać 
wykonane, są kosztowne, oryginały zaś — te 
zXV,XVI czy XVII wieku mają taką cenę, 
oko bieleje! C: 


dział starej broni w Muzeum Wojska Polskie: 


e starej broni, było nie było ręcznie 











sklep, co magazyn, to prawie 
go. Jest co oglądać! 
ontynuujemy spacer po Damaszku, 


o Syrii i Polakach. 
Znają nastu dobrze, aco najważnie 


Samaan opowi 








znają z jak najlepszej strony. Polscy górnicy 
budują wielką kopalnię odkrywkową, polscy 
architekci wygrali konkurs na budowę kor 
pleksu gmachów biblioteki uniwersyteckiej 
w Damaszku, a nasza centrala handlu zagrani 








cznego „„Polimex-Cekop" do kilkunastu już 





zbudowanych według polskich projektów 
i z polskimi maszynami fabryk „dorzuca” 
kilkanaście następnych. 


— Handel zbliża 
Polaków, bo budują szybko i solidnie, cenimy 


mówi Samaan. - Cenimy 


wasze maszyny i technologię, pomoc licznych 
specjalistów. Niemniej ważne jest to, że stu- 
kilkudziesięciu stypendystów rządu syryjskie 





0 i polskiego zdobywa wyższe wykształcenie 
w Warszawie, Katowicach, Łodzi i Krikowie. 
Potrzebujemy fachowców, potrzebujemy no- 
wocześnego przemysłu i rolnictwa, Bez pomo. 
cy Polski, Związku Radzieckiego, innych 
państw socjalistycznych, nie dalibyśmy ra 
dy... Tak w jednym zdaniu, to można powie- 
dzieć, że przyjaźń i pomoc, zrozumienie naszej 
cji i potrzeb, poza fabrykami kwasu siar- 
kowego i cukrowniami są polską specjalnością 
eksportową. 











Miłe słowa, Słowa, które cieszą. A że nie jest 
10 czezy komplement, że o dalekim kraju nad 
Wisłą myślą w. Damaszku z sentymentem, 
mier Samaan Mou- 
nayer „„zaraził” swego brata Famara miłością 





świadczy choćby to, iż in; 


do polskiej muzyki, ten zaś zorganizował przy 
pomocy naszej ambasady pierwszą w Syrii 
wystawę, poświęconą 





storii polskiej twór- 
Były płyty, nuty, 
plakaty, zdjęcia, przeróżne wydawnictwa 
Jhopini Moniuszko, Pende- 
ki i Baird, 
Skaldowie i Niemen. I były, oczywiście, lumy 


czości i: kultury muzyczni 









recki i Szymanowski, Wienia 








- Pozdrów ode mnie Białystok i polskie 


a poże. 
i pracuje w Damaszku. 


dziewczyny — Samaan uśmiecha si 
gnanie. Mie: 








9 Białymstoku pamięta, żeni się niedługo z Sy- 
ryjką, ale to nie przeszkadza wspomnieniom: 
— Ech, ładne te polskie pr 











| Po Wyścigu Pokoju będzie Montreal 





p-ogoroczny Wyścig Pokoju mógł się 

|| podobać. Po pierwsze dlatego, że do 

1 końca imprezy nie było wiadomo kto 
zostanie jej indywidualnym triumfato- 
rem; po drugie — każdy etap dostarczał 
takiej ilości wrażeń, jakiej nie przynosiły 
nawet całe niektóre poprzednie wyścigi; 
po trzecie — był przeglądem kolarskich 
potęg tuż przed igrzyska! limpijskimi. 
Wprawdzie nie startowali w nim Szurko- 
wski, zawodnicy radzieccy Pikkuus i Cza- 
płygin, Czechosłowak Moravec.., ale 
śmiem wątpić w to, że czołówka 29 WP. 
ustępowała im w szosowym kunszcie. 

Przyzwyczailiśmy się — nie ma co ukry- 
wać — do sukcesów polskich reprezentan- 
tów. Tymczasem, na trasie między Pragą, 
Warszawą i Berlinem nie udało nam si 
wygrać w ani jednej klasyfikacji. Kronii 
WP donoszą, że coś podobnego nie spot- 
kało biało-czerwonych od lat siedmiu. 
Druga lokata Stanisława Szozdy stanowi. 
ła dla niektórych kibiców totalną klęskę. 
A przecież jest to godne uwagi osiągnię- 
cie, o którym marzy niejeden kolarz. 


Upór Syzyfa 

Wtajemniczeni nie mają wątpliwości, 
że głównym bohaterem wyścigu był 
Szozda. Jego pechowy upadek na krętym 
dojeździe do toruńskiego stadionu (czas 
wreszcie pomyśleć o likwidacji tego ro- 
dzaju kolarskich pułapek) zdawał się prze- 
kreślać szanse nie tylko na jakikolwiek 
sukces, ale i na dalszą gonitwę w peleto- 
nie. Od tej chwili reprezentant NRD, Joa- 























chim Hartnick, miał prawo czuć się ostate- 
cznym zwycięzcą WP. Nawet etap do Po- 
znania, kiedy okręcony bandażami Szoz- 
da zdobył się na efektowny finisz, nie był 
w stanie niczego zmienić. Ale naszzawod- 
nik, zmagając się z bólem, kręcił do same- 
go Berlina z uporem Syzyfa, wydał walkę 
odmawiającej posłuszeństwa nodze i zje- 
dnoczonej grupie przeciwników. A pele- 
ton robił wszystko, aby go zgubić. 

Dramat Staszka Szozdy był tak wielki 
jak jego klasa. Jeszcze na przedmieściach 
stolicy NRD próbował oderwać się od 
jadących za plecami rywali. Stawał na 
pedałach, miał zamiar jednym uderze- 
niem zmienić kolejność na dwóch pierw- 
szych pozycjach indywidualnej klasyfika- 
cji. Walczył, nie chciał być posądzany, 
nawet w tej sytuacji, o asekuranctwo. 
Chociaż jednocześnie zdawał sobie spra- 
wę z tego, że każdy następny upadek 
groził wyeliminowaniem go z kadry olim- 
pijskiej. 





Przejdźmy do 
„rozliczenia”. 


zostałych naszych zawodników. Ta- 
deusz Mytnik, po przebytej przed dwoma 
miesiącami chorobie, nie potrafił odna- 
leżć normalnej formy. Czterokrotny 
mistrz Polski w indywidualnej jeździe na 
czas, znany dotąd jako lokomotywa cią- 
gnąca w ekspresowym tempie cały pele- 
ton — tym razem nie mógł udowodnić 
swojej wartości. Janusz Kowalski byłzbyt 








mało aktywny, zbyt często widzieliśmy go 
w środku stawki kolarzy. A przecież mistrz 
świata miał ogromne szanse uplasować 
się na znacznie wyższej pozycji. Mieczy- 
sławowi Nowickiemu nie można odmó- 
wić pracowitości. Brakowało jednak od- 
powiedniego przyśpieszenia: Jeszcze nie- 
dawną formę „zgubił” Tadeusz Zawada. 
Nie wszystko też udawało się kapitanowi 
zespołu — Wojciechowi Matusiakowi. Nie- 
zwykle wrażliwy na niskie temperatury, 
z trudem brnął po ośnieżonych stokach 
Tatr. 


Następca Szurkowskiego? 


Pragnę zwrócić uwagę na Joachima 
Hartnicka. Nieprzeciętny to talent. Zwy- 
cięzca 29 WP ma zaledwie 21 lat. W do- 
tychczasowej historii majowej imprezy 
tylko raz udało się wygrać tak młodemu 
zawodnikowi. Tej sztuki dokonał Francuz 
Bernard Guypt (1966). W ubiegłym roku 
Hartnick przegrał z Szurkowskim tylko 
0 46 sek. Nasi zachodni sąsiedzi upatrują 
w nim głównego faworyta do olimpijskie- 
go „złota”. Już w kwietniu wygrał Hart- 
nick jedną z imprez we Francji. Brązowy. 
medalista w drużynowym wyścigu o mis- 
trzostwo świata jest specjalistą od samot- 
nych ucieczek na 2-3 km przed metą. 
W Berlinie udowodnił, że stać go i na, 
skuteczny finisz po bieżni stadionu. Czyż- 
by narodził się kolarz na miarę Ryszarda 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 6) 




















W czasie wakacji jest dużo cza- 
su na rozmowy i zastanowienie 
się nad wieloma sprawami. Nieraz 
przecież krytykujemy dorosłych 
aletak naprawdęnie bardzo chyba 
wiemy, czego od nich oczekiwać?. 
Uważam, że byłoby dobrze wy- 
mienić poglądy na ten temat. Sta- 
wiam więc pytanie: o jakich rodzi- 
cach marzymy, jacy powinni być 


dla nas? 
Marek, Rabka 





OD REDAKCJI: Podoba nam się 
propozycja Marka, zachęcamy 
więc wszystkich do dyskusji. Naj- 
ciekawsze wypowiedzi wykorzys- 
tamy w druku. 


Pragnę im 
podziękować 
Moja córka mieszka daleko ima 
swoją rodzinę, ale mimo to, że 
mam 70 lati słaby wzrok, nie czuję 
się osamotniona. Jest tak dzięki 
harcerkom z zastępu „Motyle” 
z 10 Drużyny Harcerskiej im. Ada- 
ma_ Mickiewiczą w. Wytycznie, 
woj. Chełm. Harcerki od dwóch lat 
pomagają mi. Zmywają naczynia, 
sprzątają, porządkują mieszkanie 
i podwórko. Pragnę im podzięko- 
wać za opiekę. 
Genowefa Staszewska 





Czemu nie chcą 
tańczyć? 

Na zabawach szkolnych czy ko- 
lonijnych chłopcy zazwyczaj pod- 
pierają ściany. Gdy któraś zdziew- 
cząt pierwsza poprosi do tańca, 
czeka ją odpowiedź: „odczep się' 
„daj mi spokój”, lub „coś ty! 
Mniej śmiali po prostu uciekajął 
I! oczywiście, dziewczęta muszą 
tańczyć same, czy to jest w po- 
rządku? Może byś, Redakcjo, prze- 
mówiła chłopakom do rozsądku? 

Dorka i Lola z Gdyni 


Chcę go wytresować 


Mam psa, którego chciałbym 
czegoś nauczyć. W wielu miastach 
pytałem w księgarniach o książkę 
poświęconą tresurze psów, lecz 
nigdzie nie mogłem jej kupić. My- 
ślę jednak, żetakie książki istnieją. 
Liczę na wiadomość. 

Jerzy, Lubachów 





OD REDAKCJI: Obecnie 
w sprzedaży znajduje się książka 
pt. „Pies” (wydana w serii „Nasze 
hobby”, cena 49 zł.), w której 
oprócz wielu informacji są i doty- 
czące podstawowych zasad tresu- 
ry. Książkę możesz zamówić 
w Księgarni Rolniczej, Warszawa; 
PL. Dąbrowskiego 8. 

Poza tym, jak nam powiedziano 
w Związku Kynologicznym, wia- 
domości na interesujący cię temat 
znajdziesz w wydanych nie tak 
dawno dwóch innych pozycjach: 
Antoni Brzecicha „Zasady tresu- 
ry”, Marian Szymankiewicz „Za- 
sady chowu i hodowli psów raso- 





Wakacje w mieście 
Wielu moich - rówieśników 
z miasta spędza wakacje na wsi 
lub w miejscowościach uzdrowi- 
skowych. Jai mój kolega jedziemy 
do Warszawy — na wakacje 
'w mieście! To naprawdę wspania- 
ła okazja, aby dobrze poznać stoli- 
cę, toteż nie mogę się już docze- 
kać! Podobno będziemy mieszkać 
w szkole, która jest przygotowana 
na nasz przyjazd. 
Jurek D. 








na. Jastrzębie, sokoły, orły... Chciałoby 
się podpatrzeć je z bliska, najlepiej przy 
gnieździe lub w jego pobliżu. Albo — podczas 


P* drapieżne marzyły nam się od daw- 


polowania. Cóż, są coraz rzadsze. Już tylka 
dwa gatunki zasługują u nas na miano pospoli- 
tych: pustułka i myszołów. 





Miejsce pobytu myszołowów dość szybko 
udało nam się znaleźć. Para tych ptaków każ- 
dej wiosny krążyła nad lasem, który od lat był 
terenem naszych fotograficznych polowań. 
Płynęły majestatycznie, powoli, zdawało się - 
obojętne wobec naszych zagapionych twarzy. 
Gniazdo musiało być gdzieś w pobliżu. Tylko 
jak je odszukać? 


Od drzewa do drzewa 


Kluczyliśmy całymi dniami, przeszukując 
kawalek lasu, nad którym kołowały piaki. Bez 
skutku. Wiosna szybko minęła, należało zre- 
zygnować z marzeń o gniazdach i wziąć się za 
szukanie grzybów. Niestety, po wejściu do 


lasu umieliśmy patrzeć już tylko na korony 
drzew. W ten sposób nie znajdzie się nawet 
muchomora. Nawet i w mieście z przyzwycza- 
jenia rozgłądaliśmy się po gałęziach drzew 
ulicznych, budząc żywe zainteresowanie prze- 
chodniów, ciekawych, co my tam widzimy 


w górze. 








Nadeszła następna wiosna i wydawało się, 
że tym razem chodzenie z zadartą głową przy- 
niesie oczekiwane rezultaty. W koronie starej 
sosny znaleźliśmy pokaźny stos. chrustu 
Z pewnością nie było go rok temu. Ale dni 
płynęły, myszołowy po dawnemu krążyły nad 
lasem, a domniemane gniazdo pozostawało 
puste. Nie się tam nie zagnieżdziło. 


Kolejna wiosna i znów iskra nadziei. Tym 
razem pęk suchych gałęzi pojawił się nie opo- 
dal na olszy. W ciągu kilku dni zdążył nawet 
zgrubieć, kilka razy zjawiał się też myszołów. 
Ale z upływem dalszych dni stos przestał 


MYSZOŁOWA 





wzrastać, a pierwsze wiosenne burze szybko 
dały mu radę. 

Dni uciekały. Myszołowy krążyły. | my 
wraz bezradniej krążyliśmy po lesie. Trzeba 
było powrócić do dawnej metody — chodzenia 
od drzewa do drzewa. W ten sposób do końca 
maja zostało przeszukane każde drzewo w my- 
szołowim ostępie. No, może z wyjątkiem jed- 
nego. Ale je znaliśmy zbyt dobrze, aby tam 
czegoś szukać. Dawno temu, jeszcze w czasach 
dzieciństwa mieściła się tam nasza siedziba. 
Trzeba przyznać, że drzewo — stary świerk — 
nieco przy tym ucierpiało. Kora w paru miej 
scach naddarta — kilka nacięć, jakiś wyciek 
żywicy. Trzymało się jednak dobrze i teraz — 
po kilkunastu latach — odpłaciło pięknie za nie 
najlepsze traktowanie. 

Gniazdo, świetnie ukryte w gałęziach, opar- 
te było na dwóch konarach, na których kiedyś 
tak lubiliśmy przesiadywać. Zauważyliśmy je 
pewnego dnia zupełnie przypadkiem. Siedzia- 
ła tam dwójka młodych. 











Od gniazda do gniazda 


Z ambony zainstalowanej na, sąsiednim 
połączone 





drzewie rozpoczęliśmy obserwać 
2 fotografowaniem. Stare myszołowy — nie 
zrażone zbytnio widokiem ukrycia ani obiek 
tywu — karmiły młode, znosząc im myszy, 
krety, żaby i jaszczurki. Pożywienia było pod 
dostatkiem, jednak między pisklętami stale 
wybuchały bójki. Doszło w końcu do tego, że 
ze zdobyczy korzystało tylko jedno pisklę. 
Drugie, słabsze, stale odganiane od pokarmu 
przez większe, bite i dziobane w głowę, coraz 
bardziej traciło siły. Pewnego razu znaleźliśmy 
je w gnieździe martwe. Większe, już prawi 
zdolne do lotu, siedziały nie opodal na koni 
dębu. 


Następnej wiosny myszołowy zajęły się 
lezionym już kiedy nas gniazdem na 
sośnie. Odbudowały je solidnie. Niebawem 
1eż powstało obok nasze „gniazdo” - zama- 
skowane ukrycie. Dalej — wszystko po stare- 
mu: wysiadywanie, trójka piskląt i znów dra- 
mat w rodzinie. Najpóźniej wylęgłe, a więc 
najmniejsze pisklę zginąło po niewielu dniach. 

Literatura podaje, że zwalczanie się mło- 
dych w gnieździe u wielu gatunków piaków 
drapieżnych jest niemal regułą. Ale nie u wszy- 
stkich. Podobno walk takich nie ma w gnież 
dzie bielika, Mieliśmy zresztą możność obser- 
wować z bliska życie innego lotnego drapieżni- 
ka — błotniaka łąkowego. Porządek i spokój 
w gnieździe był tutaj naprawdę wzorowy. Każ- 
de z piskląt otrzymywało swoją porcję poży- 
wienia, nic też dziwnego, że wszystkie wyrosły 
i szczęśliwie opuściły gniazdo. 
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W rok później zajęte zostało rozpoczęte 
niegdyś gniazdo na olszy. Mając już pod do 
statkiem i wrażeń, i zdjęć, zrezygnowi 
tym razem z budowania ukrycia i zwią 
z tym gimnastyki na gładkich pniach olcho- 
wych. Daliśmy ptakom spokój. 





W ten sposób myszołowy trzykrotnie prze- 
prowadziły się z gniazda do gniazda. Nie uszły 
przy tym naszym obiektywom. Mimo ciem- 
ności panującej w gniazdach powstało sporo 
zdjęć. 





ekst i zdjęcia: 
GRZEGORZ I TOMĄSZ KŁOSOWSCY 





(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5) 


Szurkowskiego? Z ostateczną odpowie- 
dzią poczekajmy do igrzysk w Montrealu 
i do jubileuszowego, 30 WP. 

Wielką indywidualnością wyścigu, cho- 
ciaż nie wynika to z ostatecznej klasyfika- 
cji, był kolarz radziecki Nikołaj Gorełow. 
Po rocznej nieobecności wrócił na szosy 
między trzema zaprzyjaźnionymi pańs- 
twami. Niezwykle silny podczas jazdy 
w górach, gdzie „ogrywał ” wszystkich jak 
chciał. W WP zadebiutował przed cztere- 


GEN 
Z chwilą wprowadzenia w t 
kładach do masowej produkcji bar- 
dziej nowoczesnych samochodów 
popularnych o nazwie GOLF, po- 
wstała również w oparciu o ele- 
menty konstrukcyjne tego samo- 
chodu — wersja sportowa, którą 
ochrzczono nazwą SCIROCCO. 


VOLKS- 
WĄGEŃ 


VOLKSWAGEN SCIROCCO 
nie jest więc typowym i w związku 
z tym bardzo drogim samochodem 
sportowym a 
usportowioną ioczywi 





ma laty, zajmując IV miejsce. W 1973 
uplasował się na V pozycji, w 1974 został 
wiceliderem. Teraz musiał zadowolić 
daleką lokatą. Dlaczego? Fakt, że naetapie 
do Krakowa stracił bardzo wiele. Ale trze- 
ba wiedzieć, że jeszcze przed tym kolar- 
skim Waterloo 29 WP Gorełow potrafił 





KARMANN-GHIA. 
h za- 


rzenia. 


żony w tr: 
jemność 


jedynie bardziej 


ie, ładniej- 


Kolarska loteria 


ne, że najbardziej odporna na skut- 
ki zderzeń jest kabina pasażerska, 
przód i tył ulegają wcześniejszej 
deformacji i w ten sposób pochła- 
niają i amortyzują energię zde- 


SCIROCCO może być wyposa- 

rodzaje silników: o po- 
1093 cm sześc. i mocy 50 
KM przy 6000 obr/min., o pojem- 
mości 1471 em sześc., mocy 70 KM 
przy 5800 obr/mi 
żania 8,2 oraz o tej samej pojem- 


świadomie przegrać... na korzyść swoich 
kolegów. On, który jechał w żółtej koszul- 
ce lidera. Trener Gennadij Gorunow wie- 
dział, że żaden atak z udziałem Nikołaj-li- 
dera nie miał szans powodzenia. Goreło- 
wa pilnowali wszyscy. Zaatakował więc 
inny radziecki kolarz. Przodownik bez sło- 


ności, lecz mocy 85 KM uzyskanej 
przy stopniu sprężenia 9,7. Silnik 
w tym samochodzie umieszc; 
jest z przodu a napęd z niego prze- 
noszony jest na przednie koła 
Zawieszenie wszystkich kół sa- 


wa przyglądał się tej ucieczce, hamując 
pościg innych. 





tów zobaczymy tam i Polaków. Kogo? 


* Szurkowskiego, Szozdę, Mytnika, Brzeź- 






nego? Wszystko zależy od dyspozycji 
mych zawodników. I od kolarskiej loteri 
która towarzyszy zawsze ścigającym się 
po szosie. 





ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


bardziej wymogom 
stwa. 

ny  Danew mochodu 
są następujące: długość 3850 mm. 
szerokość 1620 mm, wysokość 
1310 mm, ciężar 750 kG 


bezpieczeń- 


elkościowe 


mochodu jest niezależne, są one 


resorowane przy pomo 


mią amortyzatory 
iornik paliwa wykonany 


. istopniu sprę- 


y, sprężyn 
śrubowych, których drgania tłu- 
teleskopowe. 


cjalnego tworzywa umieszczony 
jest pod siedzeniem tylnego fotela 
Taka lokalizacja odpowiada, naj- 


VOLKSWAG SCIROCCO 
w wersji z silnikiem o mocy 50 KM 
rozwija prędkość 144 km/godz., 
z silnikiem o mocy 70 KM - 164 
km/godz. a z silnikiem o mocy 85 
KM - 175 km/godz. 

ZENON DUTKIEWICZ 





SCIROCCO 


W okresie kiedy koncern VOL- 
KSWAGENA produkował 
w olbrzymich ilościach VOLKS- 
WAGENY _ popularnie 
„„chrabąszczami”, wytwarzano 
również w oparciu 0 ich elementy 
i zespoły (podwozie, silnik, prze- 
niesienie napędu itp) samochody 
sportowe o nazwie VOLKSWA- 


zwane 





szą zewnętrznie wersją samochodu 
popularnego. Produkowany jest 
w systemie wielkoseryjnym, lecz 
w ilościach znacznie mniejszych 
aniżeli VOLKSWAGEN GOLF. 


Jego zgrabne i nowocześnie 
ukształtowane nadwozie jest dzie- 
łem młodego włoskiego stylisty 
Giugiaro. Tylne drzwi, obejmują- 
ce swym zasięgiem okno, otwierają 
się ku górze. Z przodu, w otworze 
wlotu powietrza, umieszczone są 
prostokątne _ reflektory, _ istnieje 
również wersja tego samochodu 
z dwoma parami okrągłych reflek- 
torów. Pod względem wytrzyma- 
łościowym nadwozie samochodu 
zostało w ten sposób skonstruowa. 





(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4) 





być pierwszym. Dla Ciebie staram się 
o pogodę ducha. Nie mogę. Coraz 
trudniej o równowagę. Może rację 
mieli ci, co mówili, że jestem waria- 
tem. Ale do tego doprowadził mnie 
świat! Ze mną chyba coraz gorzej. Tak. 
To samotność. Ale muszę pisać. Cze- 
goś mi brak. Chciałbym coś przeczytać 
— dawno tego nie robiłem. Ale co czy- 
tać? W książkach znajdę niewiele 
prawdy o ziemi. Dlatego wciąż wra- 
cam do niej myślą? Może chcę na- 
prawdę wrócić? Nie. Nie, na pewno 
nie. Po co wracać? Żeby przekonać się, 
że jest jeszcze gorzej? Nie ma co się 
łudzić. Lepiej nie będzie. Z lewej czer- 
wony karzeł. Dalej jakaś gwiazda wiel- 
kości Słońca. Znowu myślą wracam 
do naszego układu, dlaczego właśnie 
porównuję do Słońca? Dlaczego? 


SKYJ 
NR 


5) 


Chyba tam się zbliżę do tej gwiazdy. 
Na mej mapie jej nie ma. Choć nie 
warto się zbliżać. Znowu zobaczę to, 
co zwykle. Kamienne pustynie. A mo- 
że jakaś cywilizacja? Może. Jeśli jest, 
to znów podobna do ziemskiej. Jutro 
sprawdzę. „Niech żywi nie tracą na- 
dzi 









Nie wiesz, Ty, który to czytasz, w ja- 
kim stanie ducha ja się znajduję. Jes- 
tem bliski załamania. Chociaż... Za- 
pomniałem. Zapomniałem, że Ty le- 
cisz moim śladem. Zwykłe transpor- 
towce tu nie dochodzą. Ty też ucie- 
kasz. Przed światem. Ty mnie możesz 
zrozumieć. Też to przeżywasz. Wiem, 
wahasz się. Chcesz czasem wrócić. 
Ale gdzie i po co... 

To już piąty list wysyłany w próżnię. 
Może kiedyś go znajdziesz. A ja lecę, 
lecę bardzo daleko, a jednocześnie do 
nikąd. Kreślę ostatnie słowa. Teraz za- 
cisnąć zamek i oznaczyć światłem, po- 
tem wyrzucić z luku. 

Navigare necesse est. 





torscy spadochroniarze, w bojowym ryhsztunku, w tych swoi 
plamistych kombinezonach, automaty pod pachą, toporki za 
pasem... Przypadłem do ziemi. Sam jeden przecież jestem, z goły. 
mi rękami. Jeżeli się obejrzą — po mnie. Nie obejrzeli się. Poszli 
korytarzem do samego końca, do tych drzwi i przepadli. Drzwi 
tylko trzasnęły jak od przeciągu i koniec. No, chłopcy... Lotem 
strzały śmignąłem do mojego pokoji 


tomniałem, ochłonąłem. 


Do dzisiaj nie rozumiem, co by to mogło znaczyć. To jest, teraz 
rozumiem w jaki sposób Komniej znika z domu. Przez te właśnie 
drzwi. Ale skąd tu się wzięły szczurojady, do tego w pełnym 


bojowym... co to za drzwi? 


Rzuciłem niedopałek na podłogę, popatrzyłem jak podłoga 





REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
Cześć! 

Przyjmuję do sekcji zagranicznej 
Rzepklubu Marcina  Mierzwickiego, 
który na trzy lata wyjechał do Man- 
chesteru. Spełniam prośbę Marcina: 
pozdrawiam w jego imieniu klasę 
V b w Szkole Podstawowej nr 17 
w. Warszawie! Na naszej mapie za- 
tknęliśmy kolejną _ biało-czerwoną 
chorągiewkę w Wielkiej Brytanii. 


Otrzymałem miły list z Osielca. Maj 
był świątecznym miesiącem w Szkole 
Podstawowej im. Karola Szymanow- 
skiego. Wśród wielu ciekawych im- 
prez odbyły się tam wybory najmilszej 
koleżanki, a także najmilszej nau- 
czycielki! Brawo osielczanie! 





Trzeba mieć sporo szczęścia, żeby 
znależć wśród _ czteropłatkowych 
kwiatków tureckiego bzu kwiatek pię- 
ciopłatkowy, Ewa Komor_ znalazła 
kwiatek dwunastopłatkowy! Oto on: 


Czekam na Wasze listy z wakacji. 
Piszcie! 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


Popatrzcie tylko, co wymyśliła 
przed wakacjami nasza Agencja „EU- 
REKA” (w osobie mojego przyjaciela 
Krasnoludka). Są to urządzenia i wy- 
zki, które mają Wam ułatwić ży- 
cie na obozach i koloniach. 








strachu, a może ze zdziwieni 
sam zatrzasnąłem. W głowie mam pustkęi 
skacze jak pchła — nie pchaj si 
im dopiero jakoś oprzy- cię nie zaczepia to i ty nikogo nie zaczepiaj... 





RZEPKLUB 
Przyjmuję do klubu Darka Lewandowskiego. Oto no 


desłana przez niego seryjka rysunkowa, 


— Ja jestem Walendziak Józef gajowy, a nie żadna blada twarz. 


ŁAZIENKA 
W JEZIORZE 

To bardzo dobry pomysł! Umożl 
dokładne mycie się nawet w pobliżu 
najbardziej uczęszczanych szlaków 
wodnych. 





KOLOROWY TELEWIZOR 
TURYSTYCZNY 


Wynalazek specjalnie dla tych, którzy Ciekaw jestem, czyktokolwiek pomy- 
lubią patrzeć na świat tylko przez te- 


ŁÓŻKO DLA ŚPIOCHÓW 
Budzenie śpiocha odbywa się bardzo 
prosto. Wystarczy pokręcić korbą. 


HARCERSKI PARASOL 


Kolorowa parasolka przy mundurze 
razi! Ten parasol jest po prostu minia- 
turą namiotu z rączką. 


ć / 
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rys W. Lewiń: 
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BUDA DLA AZORA 





ślał o turystycznym pomieszczeniu 
dla psa. 





Nie otwierają się. Nacisnąłem klamkę. Nadal się nie otwierają. 
Ciekawe. Otarłem pot z czoła, obejrzałem 
Znowu nacisnąłem klamkę, i wtedy drzwi z wolna się uchyliły. Ze 
ja te po trzykroć przeklęte drzwi 
Iko jedna myśl w niej 
głupcze, gdzie cię nie proszą, nikt 
„ | nagle tę ostatnią 


myśl mi z mózgu wywiało. 


Patrzę — wprost na ścia 
wykaligrafowano po alajsku „i w konsekwent 
bardzo dużo było napisane, około sześciu linijek, 
pozostałe to była matematyka, i to taka matematył 
miałem z niej tylko plusyi minusy. Wyglądało to tak cztery 

















Nie ma nikogo. 


z boku od drzwi starannymi literami 
. To znaczy tam 


wciąga go w siebie i wstałem. Strach mnie, oczywiście, ogarnął, 
ale kiedyś przecież trzeba było zacząć. A jeżeli zaczynać to 
z pewnością właśnie od tych drzwi. W ogrodzie, na trawie, 
z gruszką w zębach, oczywiście jest znacznie przyjemniej... Albo 
powiedzmy, śpiewanie w pokoju marszy przy zamkniętych 
drzwiach... Wyśliznąłem się na korytarz i nadsłuchuję. Cisza. Ale 
Komiej jest u siebie. To może i lepiej. W razie czego będę krzyczał 
- usłyszy i przybiegnie na pomoc. Zszedłem do tego korytarza, idę 
na palcach, nawet ręce rozłożyłem. Wieczność całą docierałem do 
tych drzwi. Przejdę dziesięć kroków, przystaję, nadsłuchuję i do- 
piero potem idę dalej. Dotarłem. Drzwi jak drzwi. Niklowana 
klamka. Przyłożyłem ucho. Nic nie słychać. Naparłem ramieniem. 


tej matematyki, potem słowa „i w konsekwencji” podkreślone 
podwójną linią, a następnie dwie linijki wzorów ujętych w grubą 
ramkę, na tej ramce złamała się kreda temu kto to pisał. Tak, tak 

w mojej biednej głowie, pustej jak stodoła na wiosnę, tak się 
zakotłowało, że aż o drzwiach zapomniałem. A więc nie jestem 
tutaj sam, awięc są tu jeszcze inni alajczycy. Kto? Gdzie? Dlaczego 
do tej pory nie widziałem nikogo? Kto i po co to napisał? Daje 
sygnał? Komu? Mnie? Ale ja przecież nie znam matematyki... 
A może ta matematyka jest tu tylko dla zamydienia oczu? Tym 
razem nie zdążyłem nic wymyślić, bo usłyszałem, że mnie woła 
Korniej. Wybiegłem jak szalony, na palcach wpadłem do siebie. 
Jakoś upadłem na krzesło, złapałem książkę. Korniej na dole 





zawołał mnie jeszcze parę razy, a potem słyszę — puka do dr: 


u siebie w domu nigdy nie wejdzie do mnie bez pukania. To 
podoba. Do Geparda też zawsze pukaliśmy. Ale teraz ni 
miałem w głowie. „Proszę” mówię i przywołuję na twarz najgłęb- 
szą na jaką mnie stać zadumę, niby, że tak się zaczytałem, że 
niczego nie widzę i nie słyszę. 

Korniej wszedł, stanął w progu, oparł się o futrynę i patrzy. Nii 
nie mogę wyczytać z jego twarzy. Udałem, że: przytomnieję 
i zgasiłem papierosa. Wtedy Komiej pyta: 

— No i jak tam Księżyc? 

W takich momentach 
że mnie zwymyśla, ale to się nigdy nie 
zdarza. Tym razem rówńież. 

— Chodź — mówi. Chcę ci coś pokazać. A potem, być może, 
razem wybierzemy się na Księżyc. 

— Znowu ten Księżyc. Niedługo chyba będzie mi się śnił po 
nocach. 

— Rozkaz — mówię — i na wszelki wypadek pytam. — Czy mam 
się przebrać? 

— Anie jest ci za gorąco? — pyta Korniej. 

Tylko się uśmiechnąłem. Nie mogłem powstrzymać uśmiechu. 
Ładne pytanko. 

W takim razie przepraszam — mówi, jakby podsłuchał moje 
myśli. — Idziemy. 

1 zaprowadził mnie gdzieś, gdzie jeszcze nigdy nie byłem. Nie-e, 
się w tym domu nigdy nie połapię. Nie wiedziałem 
nawet, że tu jest coś takiego. Cdn 
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ochronnej barwy. Precz z sandałami, na nogi ciężkie rude buty 
e - z krótką cholewką. Pas zaciągnąłem mocno, aż mi dech zaparło. 
Szkoda, że nie mam beretu, widocznie spalił się doszczętnie tak, 
że nawet oni nie potrafili go odtworzyć. A może sam go zgubiłem 
w tym zamieszaniu... Spojrzałem w lustro. Teraz to zupełnie co 
innego: zamiast zasmarkanego gówniarza Waleczny Kot w całej 


mu mieszka dwóch mężczyzn, ja i Korniej. I to wszystko. A więc 
mylicie się, to wcale nie wszystko. 

Po pierwsze — głosy. Ktoś mówi, i to niejeden człowiek, ani ni 
jakieś tam radio. W całym domu — głosy. I nie, żeby nocą, w biały 
dzień. Kto mówi, z kim, o czym — nie nie rozumiem. A do tego, 
weżcie pod uwagę. Kornieja w tym czasie nie ma w domu. Też, 








a okazałości guzki błyszczą, Czarna Basia naemblemace szcze” || nawiasem mówiąc, ciekawe — gdzie on się podziewa... Chociaż 


strachu, ale odpowiedź znalazłem. A było to tak. Przedwczoraj 
siedzę przy oknie i obserwuję zero-kabinę. Stoi trochę z boku przy 
końcu piaszczystej ścieżki, pięćdziesiąt kroków od domu. Potem 
słyszę — trzasnęły drzwi i — cisza. Czuję, że znowu zostałem 
w domu sam. Aha, myślę, to znaczy, że on wychodzi nie tylko 
przez zero-kabinę. | wtedy nagle olśniło mnie — drzwi! Gdzie 
jeszcze w naszym domu oprócz mojego pokoju są drzwi, którymi 


Walecznych Kotów, ryczę na cały głos, a w oczach mam łzy. — 
Odśpiewałem do końca, otarłem oczy i zacząłem od początku już 
półgłosem, po prostu dla przyjemności, od pierwszej linijki przy 
której zawsze ściska mi się serce „Łuną purpurową płoną hory- 
zonty”, do ostatniej, przezabawnej „Waleczny Kot, poradzi sobie 
w lot”. Ułożyliśmy sami jeszcze jedną zabawną zwrotkę, ale 
śpiewać ją na trzeźwo, i do tego w obliczu portretu Dziewicy, nie 
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Tłumaczyła IRENA LEWANDOWSKA 





Zdjąłem z szyi medalion, otworzyłem wieczko i wyjąłem po- 
rtret jej wysokości. Oprawiłem go w ramkę, jak potrafiłem, 
ustawiłem na środku, znowu zapaliłem, siedzę i patrzę w prze- 
piękną twarz Dziewicy Tysiąca Serc. My, Waleczne Koty, do samej 
naszej śmierci jesteśmy jej rycerzami i obrońcami. Wszystko, co 
w nas dobre do niej należy. Nasza czułość, tkliwość i dobroć — to 
wszystko w nas od niej, dla niej i w imię jej. 

Siedziałem tak, siedziałem i nagle oprzytomniałem — w jakimż 
stanie ogląda mnie Dziewica? Koszulka, spodenki, gołe ręce, gołe 
nogi... Tfu! Poderwałemi się tak szybko, że krzesło się przewróciło, 
otworzyłem szafę, zdarłem z siebie to niebiesko-białe paskudz- 
two i włożyłem własne ubranie — mundurową kurtkę i spodnie 
























sposób. Pamiętam, jak Gepard przy wszystkich wytargał Kroko- 
dyla za uszy, kiedy usłyszał tę zwrotkę. 

Mleko jaszczurcze! Znowu! Znowu ta lampa przemieniła się 
w jakiś kretyński świecznik. No, co tu można poradzić... Spróbo- 
wałem przerobić świecznik z powrotem na lampę, potem pluną- 
łem i zlikwidowałem to świństwo. Rozpacz mnie ogarnęła. Jak 
mam sobie z nimi dać radę, skoro z własnym pokojem nie mogę 
dojść do ładu! Ani z tym przeklętym domem. Podniosłem krzesło 
i znowu usiadłem. Dom. Myślcie sobie co tam chcecie, ale z tym 
domem nie wszystko jest w porządku. Wydawałoby się — nic 
prostszego, stoi sobie jednopiętrowy dom, obok zagajnik w pro- 
mieniu dwudziestu pięciu kilometrów, dookoła goły step, w do- 





można trzaskać? Wybiegłem na korytarz, zszedłem na parter. 
W jedną stronę, w drugą... W korytarzu jakoś bardzo jasno, okno 
wzdłuż ściany... jak zwykle u nich. I nagle słyszę kroki. Nie wiem 
co mnie powstrzymało. Przyczaiłem się, stoję, ledwie oddycham 
Korytarz jest pusty, a na samym końcu drzwi, zwyczajne, pomalo- 
wane... Jak ich mogłem do tej pory nie zauważyć — nie mam 

je je zauważyłem też nie mam wyobra- 
Ale nie o to chodzi. Najważniejsze są te kroki. Kilku ludzi. 
Bliżej, coraz bliżej i — serce mi zamarło — ze ściany w środku 
korytarza wychodzą, jeden za drugim. Mleko jaszczurze! Impera- 

Dokończenie na str. 7 






. Jak tego korytarza 


